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Hersztem szajki był prowizor farmacj-, f liks ewkę icz, liry popemił 
dziś samobójstwo urzędz·s śle czym I 

Czy śledztwo policyjne zdoła wykazać kto był odbiorcą narkotyków w naszym mieście? 
Dzisiaj około godziny 6-e1 rano po- Kokaina, morfina i opjum. 

tŁerunkowy, pełniący służ,bę przy aresz-
chorych1 a przytem będzie miał jesz.oze g6w. czemu tak rzadko bywa w Lod~ 
własny interes. Lewkowi<cz odpowiedział, te maiąc duo 

Lewkowicz przez dłuższy czas praco W ciągu osta<t.niego miesiąca, jak wy- iJo wolnegG czasu, odwiedza rodzinę. 
cie w urzędzie śl,ooczym. usłyszał nagle wał w charakterze pt·owi.zora W aptece 

lu . l.t nika z informacji zebran)'lCh przez spół- TymC""..asem było zupełnie inaaej. 
Q opn.e lę..... Leinwebera prz" pl. Woln-ości nr. 2 

1 pracownika. "Expressu". Od dluższego CZs.su dochodziły do 
wydobywające się z jednej z ceL Przed miesiącem na własne ża.dania Lc'w'kowicz często wyjeżdżał z Łodzi i policji witeści, iż na terenie Łodzi kwit· 

opuścił on posadę. KoIlegom swoim wY- po kilku. dniach powracał nie tajny handel rozmaitego rodzaju nar-
Trup w urzędzie śledczym l~Śnił. ze będzie pra'cował w ap{ece kasy Na zapyt,auie jednego ze SW)1'ch kole- kotyk.ami, jak kolminą, moriną I opium. 

NaŁyohtniut otworzył drzwi. prowa­
dzące do lej celi i tu oczom jego pr.zed­
mwdł się 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~w~~~wio~hcig~b~ 
dlarze zajmują się przemytnictwem strl' 

straszny widok.. 
Na podłodze leżał, wti\C dę W bólach 

aresztant 
41~letuJ Fełiks LewkowłdJ 

Z gardła. le!ącego wydobywały się 
chrapliwe dźwięld ... Twarz miał strasz­
cie wYkrzywianą, oczy wywrocone htał 

"mi. 
Posterunkowy wszc:r,ął alarm. 
Na miejsce przybyli inni policjanci. 

znajdujący się w obrębie budynku ko­
'IIlendy policji i jednocześnie zawezwano 
pogotowie. 

WszeU" &oratny nt11M1C 
okazał słą bezskuteczay. 

IQlka drgaweJi prze&śmiertnTc'h 
wstrząsnęło jeszcze dałem le!ącegQ 
mę1:czyzny. głuchy' jęk wYdobył się z 
~i.e1-si i ciało jego poczęło l7Jlywnieć. 

W kilka m1J1ut przyjechał lekarz po­
fOltowia, lecz &twierdził już tylko zgon 

""J'" Panie Kon, mot"a panu leszcze nalaf wina? .. 
To Jeat bezcelowe... Jak pan naleje, to Ja I tak zaraz 

wypiJę· .. 
W&U&Z 

• 

Znowu zamach na IIOCęqul 
Przytomność umysłu maszynisty zapobiegła strasznej 

katastrofie. . 

chniny. 
Policja roztoczyła baczną obserwa­

cję nad podejrzanymi osobnikami ł pU­
n11(3 poczęła Ich tropIć. 

"Handlarze" pod kluczem~ 
Było to rzeczą bardzo t11łdną. gdy! 

balJda przemytników 
była doskoCla'e zorganizowana i działa­
ła bardzo ostrożnie. 

Wreszcie po długim dochodzeniu po-­
licji udato się wpaść na ślad niepowota­
nych handlarzy. 

W rezultacie przed kilku dniami are­
sztowano 7 osób, podejrzanych o tajny 
handel narkotykami i strychniną. 

PomIędzy aresztowanymi znajdował 
się właśnie feliks Lewkowicz. 

Pomimo ścisłej rewizji osobistej, ja­
ką przeprowadzono przyaresztowaniu 
Lewkowicza, nie udało się odnaleźć 
przy nim strychniny, przez której zaż,y­
cie pozbawił sIę dzisiaj życia. 

Nazwisk innych aresztowanych w 
związku z tajnym handlem narkotykamt 
nie możemy narazie podać ze względu 
na tocza,ce się śledztwo. Ares7Jtant pozbawił się tycia przez 

~a!!ycie większej dawki S'trychn1ny. Z B!'ZeIŚcla donoszą nam Po pięciu minutach postoju szyny za· !!!!!!!~!:!~!!!!!!!!!!!!!!I:!!!!!! 
Trupa zabezpieezono na miejscu si Wczoraj o godzinie 10 rano, gcly po-

do przybycia wtad.z sądowo lekarskich. ciąg osobowy nr. 1716. z szybkością 50 

I kilometr6w na godzinę, podążał z BTZe-
& ścla do Kowla, w pCJIbliźu stacji Małoryia 

na 267 kiQometrze najnie.spodziewaniej 

. (Zy ' .l1 d }' nnnral,bi }·2'1 komne.tentny1 dało się odczuć b. silne ws<t.rza,śnienie. 
'"' li ~ tłl\ Ił Maszynis'ta przeczuwając ruebezpie-

Sprawa konfliktu między marsz. czeńs<t.wo momenŁaln.i.e zahamował po­
Piłsudskim a gen. Sł. Hallerem. ciąg, który po kilkunastu sekundach osła 

tecznie zatrzymał się o krok prawie ód 
mieisca niechybnej katastrofy, Z ~Varsza~ donoszą nam: 

Bezpośre·dnlo bowiem przed pocią­
giem le.tały poodkręcane śruhy żelazne 
i szyny. Gdyiby parowóz potoczył się nie­
co da!lej, kaJta.strofa byłaby cieunikniona. 

stały przykręcone do podkład6w, pocią.g 
wyntszył w dalszą drogę. . 
Wysłany niezwłocznie na zamachu od 

dział policji i służby kolejowej, prowa­
dzony przez psa: pCJIli'cł'iin.ego, zatrzymał 
w lesie dwóch podejrzanych osobników, 
sprawców niedoszłego zamachu. 

Są to mdeszkańcy okoli<Czny.ch wsi: 
Stefan Liwancz'Uk i Sergh,lsz Kiwa'Czttk, 
ktÓ1'ych aresztowano, 

Na razie nie dało się wyjaśnić, kto ich 
namówił do rozkręcenia śrub, lecz da..J~ 
sze śledztwo rozwikła zapewne tę za­
gadkę. 

W wyniku znanych nieporozumień 
między marszalldem Piłsudskim a mini­
strem Sikorskim doszło w konsekwen­
cj do konflildu między marszałkiem Pił 
sudskim, a szefem sztabu generalnego 
~en. Stanisławem Hallerem. 

-----:0:1---

W sprawie tej, jak wiadomo; marsza­

tek Piłsudski . wystosował prywatny list 
do generała Stanislawa Hallera. 

Jednodniowy strejk 
demonstracyjny 

Śmierć prezesa sądu 
apelacyjnego w Katowicach. 

Z Katowic donoszą nam: 
w :Z:a9ł~bhll nafłowen,. . . Dziś o godz. 5-ej popołudniu zmarł 

Ze Lwowa donoszą nam~ tu prezes sa,du apelacyjnego dr. feliks 
. Na dzień 20 b. m. zapowiedtJany jest BochelIski. Przyczyną śmierci choroba 

W tutej.szym pnemyśI.e naftowym d~rhon sercowa. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym na rynku pienię! 

nym w Łodzi notowano dolara w pła­
ceniu 6.15 ,w sprzedaży 6.17. Tendetlcja 
niezdecydowana. Zaofiarowanie dosta­
teczne. 

I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 28.98 
Nowy Jork 5.96 
Szwajcarja. 115.44 

n PRZEDGrnł..DA WARSZAWSKA. 
Dolar 6.13 ,do 6.14 

ID PRZEDGIELDA WARSZAWSKA 
Dolar 6.13. 

OIElDA QDA~SKA. 
Warszawa 86 
Złoty 86.75 
Dolar 5.21 
Przekaz na Warsza~vę 6. 

Wtlfru&l 

, \ 

Za wydawnictwo .Republika- Sp. z ogr. 
odp,: W. Polak. . 

CzcionkamI .Reoubllk'-, J\lotrkowska 4ł 
Tłocznia. Piotrkowska 15-

Reoaktor odp. Józef Burmani 
\ 

Sprawa znalazła się obecnie w są­
ozie generalskim, któremu znowu nIe­
którzy członkowie zarzucili brak odpo­
wl~dniej kompetencjL Dalsze posiedze­
nie s~du generabkJego ma się odbyć 
w dni'ach najbliższych, a na jednem 
z pierws~ych posiedzeń ma zostać roz­
strzygnieta kwestia kompetencji sądu. 

slra'cyjny strejk r01bo-tników Zagłęb1a Bo Zmarły, jeden znajwybitniejszych 
rysJawskicgo i Drohobyckle,go, \nraWnlkÓw małopolskich objąwszy wy-

Stre,k spowodowany jest tern, ze soki urząd w Katowicach, zdołał w krót 
pr.:temysłowcy pn.epr.owadzają redukcję ldm czasie zaskarbić sobie na Śla,sku "iii ___ iiiiii_._iiii-ii~" 
i znilŻają płace robo1.nicufI szczerą sympa.tię 1 głębokIe powdarue, II 
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rrudnośd finansowe ma ją 
obalić 

gabinet rumuński. 

Rumunja nie uzyska po­
tyczki zagraniczne;, dopóki 

nie ureguluje 
SWSlch dłuq6w w Stanach 

Z,ednoczonych. 

Przeniesienie rosyjskiej ofenzywy po 
Gtycznej na grunt azjatycki, poprawa sto 
sunków rosyjsko - tureckich W związku 
~ zatargiem o Mossul, wreszcie zaintere­
sowanie się Rosji sprawą paktu, wszyst­
ko to sprowadziło pewne odprężenie W 

stosunkach rosyjsko - rumuńskich, tak, 
że rząd BraItianu uzyskał pewne respiro 
dla uporzącLkowania piętrzących się 
przed nim trudności. Jest ich zaś sporo. 

Na pi.erwszy plan wysuwają się w tej 
chwili kwest je gospodarcze i finansowe, 
wśród nich zaś uregulowanie długów wo 
jennych RUffiunji oraz uzyskanie pQżycz­
ki zagranicznej niezbędnej dla przywró­
cenia równowagi gospodarczej kraju. 

Akcja prowadzona w tym kierunku 

EXPRESS WIECZORNY 

o 'Jó'ny widok ' ednea z na;­
wlę~szyc I hut żela ... ny~h W 
Nad'en~l, ;.t6r~ YJ t, >::~ dn.ac:h 
opUŚCiły francu5~"e WO,s. a 

okupacYlne. 

~a granicą przez ministra skarbu p. Vin- !!iW~,#~i'lWi!!!~ł~Mł~I$IIW!! ... !m~4~W!!!#~"'~s,,;~ __ !%I~~_~~~"~&:IAiii!lhiiiIl~~~_~,~fIJlISIIIi!\t~~~~~~~W!~~!!",~i~~f~Iiiiii~~''''I!MW~~A~;;!!'~~A#~~.!Z~.~*~'~f ~.~"..,.~.~=~_!!. 
tila Bratianu nie Idzie łatwo, a nawet jak 
dotąd, wykazuje wprost negatywne rezul 
taty. 

Jak twierdzą p .. óby czynione w tym 
kierunku na rynku francuskim za wio­
dły, z Ameryki zaś nadchodzą wieści, że 
wszelka dyskusja na temat pożyczki bę­
dzie tam tak długo niemożliwę, jak dłu­
go rząd rumuński nie ureguluje wszyst­
kich wiszących dotąd wojennych zobo­
wiązań Rumunji w Stanach Zjednoczo-

[Ił łako[[e ~O uKo~liwe ma l~roVlia1 
---:0:-

Cukier, czekolada, kakao i ich wartość 
odżywcza. 

W Szwajcarji chłopi używają czekolady miasf. .. piwa. 
Jest niesłuszne, gdy zarzucamy na- inaczej niszczy im się zęby i psuje ap e-

nych. Łączy się z tem zatarg Rumunji z szej epoce zanik wszelkich ideałów, roz- tyt. Wprawdzie należy cukier do nader 
firmą Baldwin wynikły na tle należyto- pustę i nadużycia. odżywczych związków węgla, jednakże 
ści za dostarczone Rumunji lokomoty. Ideały nasze różnią się wprawdzie wywołuje tylko uczucie pewnej sytości 
wy. od epok poprzednich, lecz jednakże po- bez dostatecznej podstawy materjalnej. 

p . __ .3 zostają ideałami. Współczesność dąży Można i coś podobnego powiedzieć 
ozostaJą pOna.uto do uregulowania jednakże do pewnego złagodnienia zwie o czekoladz,ie. Z powodzeniem reklam u­

wojenne długi Rumunji we Francji i An- rzęcości i do wcdelenIa jej w ramy har- ją fabryki czekolady wysoką wartość 
gIji, co do których rząd rumuński czyni monijnych 1. szlachetnych dążeń. odżywczą swych produktów. Wieśniak 
ItaTania o ich obniżenie, na razie wszak- Nie jest rzeczą przypadku, że najróŻ-1 szwajcarski nie odświeża się przy ro­
te bez konkretnych rezultatów. Fakt, niejsze sekty religijne rozpoczynają swe bocie kuflem piwa i suchą kiełbasą, lecz 
że akcja finansowej natury prowadzona przepisy religijne od ... spisu potraw. - gryzie czekoladę, którą stale nosi przy 

Spotykamy to zawsze w księgach ży- sobie. Czekolada stała się najpierw środ 
przez gabinet obecny nie wydała dotąd dowskich, jak i mahometańskich. Często kiem od~ywczym turystów, później 
wyników, wywołuje raz po raz pogłoski były te rezultaty w zgodnOŚCi z klima- przeniosła się na szersze masy. 
o zbliżającem się jakoby przesileniu ga- tern i psych~ką narodów, ~tórych d~ty- Podobn~ wartość odżywczą posiada 
binetowem i ustąpieniu obecnego rządu. Czy~y •. dosyC ~zęsto ~ynaJdywano Jed- i kakao. Rekord w jcgO konsumcji pobija 

Cz do te d 'd . ". nakze l przepisy całkiem nowe, będące oczywiście Holandia. Na każdego miesz-
y . go O} ue, przynafmrueJ w pewnym ideałem raCjonalnego trybu ży- kańca przypada tam rocznie 6 kilo ka-

obecnej chwlli trudno nararie okreśHć. cia. kao, podczas gdy w Szwajcarji konsu­
Niemniej faktem jest, Że pojawiają się co Od niedawna jednakże zastanawiają muje go się przeciętnie po 2 kg. na oso­
r~ lo nowe kombinacje co do możU- się ludzie dopiero nad istotną treścią od- bę rocznie. 
wych następców obecnego premjera J. żywc~ą poka~m.ó~v, a icb .balast~m i su~ Od czystego cul,,,~ wyróżnia czeko­
Bratian dyż' l '. . stancją podrazmającą. O Jcdzemu łakOCI ladę jej wartość odży\vcza, która jest 

u, ,g ~e u ega wątpbwOSC1, że z pobudek psychologicznych pisano już następująca: 46 proc. tłuszczu, 12 proc. 
autorytet obecnie rządzącej partii liberał niejednokrotnie. białka. Według najnowszych poszuki-
Ilej ~acznie się zmniejszył przez różne Postawiono zasadę. że oprócz dzieci wań zawiera ona i 6.7 proc. nemu t. j. 
przejścia ostatnich czasów i podlotków jedzą łakocie naogół ludzie równa się wartości odżywczcj gram u 

Wśród możliwych naslę ó Bm- Z j~ki.egokolwiek bą.dź powodu. ~iezaspo mleka. Można więc dzieciom dawać cze 
: . .. pc w ~. " kOJem. Palacze spozywa)a mOle) słody- koladę nietylko do "łasowania", ale i do 
~.anu na p1erwszem Dll:'SCU wym.lemany czy od niepalących. Odgrywa tu rolę jedzenia. 
le~ gen, Avarescu, CIesZący SIę, jak i względna niedostępność drogich łakoci Trzeba jednakże i przytym zacho­
twierdzą, pO~arciem dworu; niewiado- Dzi'eciom należy dawać dosyć dużo wać miarę. gdyż nie należy zapominać, 
mo wszakże, czy zdołałby on uzyskać od słodyczy, ale ?czywiście .um!ejętnie i że psuje ona apetyt i jest środkiem za-
powiednią wię'kS'ZOść no l z pewnym umiarem. Nalezy Im dawać pychającym. 

m . t v: ~ym bPar a- cukier w przetworzonej postaci, gdyż 
enCle nawe po rOZWlązaruu o ecnej --:0:---

Izby, w którei większość zdecydowaną 
mają liberali. Na osiągnięcie takiej więk 
szości przy nowych wyborach liczyćby 
mogła siedmiogrodz.ka part ja narodowa 
rumuńska, połączona z grupą prof. Jor­
gi, a pozostającą w związku z radykalną 
part ją chłopską w starej Rumunji. 

Na horyzoncie polityki rumuńskiej u­
kazuje się zato inna kwest ja, zasadnicze­
go bardziej znaczenia. Losy paktu, acz­
kolwie bezpo-średnio Rumunii nie tyczą­
cego, odbijać się już dziś zaczynają na po 
Jityce rUJruńskiej, O ile do;dzie on do 
skutku, przed Rumunją stanie kwest ja 
dalszego ustosunkowania się do Niemiec. 

Wiktor L. Berger, poseł socjalistycz­
ny do parlamentu Stanów Zjednoczo­
nych, w następujący sposób zobrazował 
koszta wojny światowej. obliczone prze 
zeń na 400 miljardów dolarów: 

"Za tę sumę możnaby każdej rodzi­
nie w Stan. Zjednoczonych, Kanadzie. 
Australji. Anglji (z lrlandją i Szkocją). 
francji, Belgji. Niemiec i Rosji wybu­
dować dom wartości 250G dolarów i za­
opatrzyć każdy z tych domów w urząa 
dzenie wartości 500 dolarów. 

Po tern wszyst1<iem zostałoby jesz­
cze dość pieniędzy, by każdemu miastu 
wymienionych krajów. liczącemu po-

wyżej 30 tys. mieszkańców, zaofiaro­
wać bibIjotekę za 5 miljonów dolarów. 
s7pital za 5 miljonów i uniwersytet za 
\O miljonów dolarów. 

Z pozostałej resl.ty możnaby część 
ulokować na 5 proc. i utrzymywać po 
wszystkie czasy armię nauczycielska w 
liczbie 125 tys. osób z pensją 1000 dola­
rów oraz drugą armję 125 tys. pielę­
gniarek z taką samą pensją. 

Po dokonaniu zaś tego wszystkiego 
zostałoby z naszych 400 miljardów do­
larów jeszcze tyle, że możnaby zakupić 
całą fr'ancję i Eelgję, ze wszystIdem, 
:;f' w nich legt" . 
~ 

100 m"'lonów dolarów 
kosztuje Stany Zjednoczo­
ne walka z all(ohohlmem 

Jak donoszą z Waszyngtonu. urzędo 
we dane statystyczne wykazują, że '" 
przeciągu 5 i pół lat, w ciąg-u któryct 
przestrzegane jest prawo o zakresie Wy 
robu i sprzedaży napojów alkoholo\vycL 
w Stanach Zjednoczonych zginęło '" 
walkach z przemytnikami alkoholu 4f 
inspel<tor6w policyjnych. 100 zaś odnio­
sło rany. 

Pozatem koszta walki z potajemną 
srrzedażą napojów . alkoholowych po­
chłonęły przeszło 100 miljonów dola­
rów. 

Orygina lnv . scbowel< na 
djamenty. , 

W różnych sklc'pach jubilerskich w 
Rzymie zauważono od pewnego czasu 
t.:::.jemniczc znikanie kosztowności. 

Przed kilku dniami do jednego z ta. 
kich sklepów przyszło qwuch młodych 
ludzi. elegancko ubranych i zażądało do 
obejrzenia drobnych djamcntów. Wła­
ścicielka pudała im żądany towar na . 
kartce papieru. Jeden z przybyłych na­
chylil się dla obejrzen:a i w pewnej 
chwili pochwycił .Ja ję.zyk kilkanaście 
kosztownych kamyków, ktclre w tej 
chwili połknął. Nie na wiek mu się to 
przydało. gdyż właścicielka zauważyła 
gest i oddała złodziei w ręce policji. 

Gdy kobieta ~est ministrewL 

Już dziś idea zbnżenia się do Niemec 
ma tu widu i to wpłyWowych zwolenni­
ków. 

nie tylko potrzebną Jej pomoc gospodar­
czą j finansową, ale dzięki swym dobrym 
stosunkom z Ros;ą umOżliwić mogą Ru­
munii dojście do znośnego modus viven­
di z jej wschodnim sąsiadem. 

Tekę ministerjum oświecenia w Da­
nji piastUje kobieta dr. Nina Bang. Roze­
słała ona nieda\vl1o za swoim podpisem 
ankietę do nauczycieli w której między 

cusko - niemieckich przez pakt, rozwią- in. figuruje pytanie: czy pan jest żonaty, 
zać ma Rumunji ręce w stosunku do Nie- CI y kawaler? 

Rozumują on~ w ten sposób: Wobec 
niemożliwości pr>rozumienia z Rosją, Ru 
munja pohzebu1e poparcia jednego z mo 
carstw zai:ltzreso\v~rv("h bez')ośrednio 

w Europie n:zddunajskiej. Najbliżazem z 
nich są Niemcy, które Rumunji dać mogą 

Wzgląd na Francję skłaniał dotąd Ru 
munję do wstrzemięźliwości na punkcie 
Niemiec. Uregulowanie stosunków fran-

miee i umożliwi jej powrót do przedwo- Jeden z nauczycieli głuchej prowin-
jennej polityki oparcia się o Niemcy prze cji Jutlandji odpisał s.umicl111ie tak: 
ciw Ros;i tem łatwiej, Że brak ju·ż Austro "Chociaż narazie jestem kawalerem 
Węgier, które jako sprzymierzeniec Nie- a\! p:oszę na mnie nie liczyć, bo jeste~ 
m' t d 'al N· fI Iprawle zaręczony z córka karczmarza. 
- lec, u ru 111. Y lemcom szczerą 1 O-I' Kopertę zaadresował: Pannie N;n1~ 
rumuńską pohtyk~, Bang - naszemu ministrowi. 
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Histo,rja, jakich \lI Łodzi bardzo mało~GII 
-~-:o:-~ 

5 lat mieszkała... kom-nie" 
Codzień przychodziła doń kochanki, przynosiła jedzenie 

i uprzyjemniala mu życie ja mogła. 
Oryginalnym tym pustelnikiem jest p. Cerecki, który 

. ukrywał się przed służbą wojskową. 
Bertold CereckJ służył w roku 1920 doniosła o ukrywaniu się swego kochan I Wczoraj sprawę tę rozważał sąd lłodl·lnl· n •• trU["I[·lnln 

ILT 31 pułku Strzelców KaniowskiCh. ka żandarmerji. Sobczakówna rozumo- wojskowy. U r; ~ II tI 
wata, iż Cerecki zostanie ukarany, lecz Pan Cerecki przyznał S:ię do wszyst-

Panu Cereckiemu nie podobało się jednocześnie cieszyła się, iż otrzyma 0- kiego. zgładzili psa.do~orcę i przystą. 
lednak: życie w koszarach i ciągle za- piekę lekarską. Sędzia major Grabowski skazał mie-I pili do kradzle:iy. 
stana wiat się nad tern, \V jaki sposób Pan Cerecki zastal natychmiast ar e- szkańca kcmina na rok i trzy miesiące.. .• 
mógłby wygodniej się na świecie urzą- szto\vany i sprowadzony z komina do więzienia i zaliczył go jednocześnie do dW~u .wczorajs,7:yDl rue~l spr~w 
hit. aresztu.. drugiej klasy żołnierzy. 10d. CY, ost~~ SIę n·oc~ do pOseS.JI, przy ullCY 

- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!~~~~~~~~~~~~ Uenb~~,~~ ~~~b~~ I oto pewnego dnia p. Cerecki znik- :! w6rzu ka wałek gotowanego mięsa, we-
dąj Z koszar bez śladu. Nawet matka je- wnątrz krtórelgo znajdowała się trucizna. 
go nIe wied~iała nic o miejscu jego po- p li ~tr~łn'fJ1h ł-łl"ą,L!:I ł n~ dole Pies podwórzowY należący do p. Dan 
bytu. Zdałała tylko stwierdzić, ze po 0- • n. ~ lIuu'l ;M&iUf~ngt II ,cigiera p'oZ'arł mięso. Trucizna U"o'hiła 
statniej wizyCie jej syna, zginęły z mIe- swoje, gdyż pies zdeohł naJtych,miast. 
szkania najróżniejsze sprzęty dDmowe. ~ ... , ~n;cer p. M a "'ęJJ·s' na go' rze. 

Za zbIegłym dezerterem rozesłano u 2.~ tw. .. łl W6wczas złoczyń~ bagnetami wyła. 
t . S l k . . mali drzwi szopy i skrndli przeclsięMor-lis y goncze. zu {ano go w raJu 1 za- P. A. Strauch meał sard""nki, zaś p. Mazels także. d d k k' h D . 

granicą, lecz bezskutecznie. Po roku po- # cy narzę zi oroż ars lC • p.anC!l:g,e-
szukiwań zarówno władze wojsko\ve, P. Adolf Strauch, właściciel hurtow- sek i łatwo ustępuje pod silnreJszym rowd, kilkadziesiąt bud 'skórzanych w-ię-
iak i matka dezertera, uwaźa!y, iż Ber- ni kolonjalnej przy ul. Kościelnej nr. 1, naciskiem. k,sze'i warlo~ci. 
told Cerecki zginął gdzieś w tajemniczy spostrzegł od pewnego czasu systenla- Po silny'm uderzeniu w prowizorycz- DotychcZ'.a,scywc poszwkiwania zło .. 
sposób. tyczne znikanie skrzyń z sardynkami. I nie, sklecone deski w suficie p.owstal o~ czyńców nie dały konkreŁMgo wyniktl i 
I.,_~. 062 się naprawdę działo z Cerec- Jednakie wobec wielkiej ilości skrzyń t~·.or. pro~adzący bezpuśredmo do znal śledztwo trwa nadaa. (p 
1\ll1l znajdujących silę na składzie, trudno mu ?uJ~Ceg?Slę nad składem kolonialnym -_._-

Pan Bertold Cerecki. dezerter z 31 bylo skonstatować słuszność swych po- Jaklegos i~kalu. . .. , . 
pułku Strzelców Kaniowskich urządził de'rz"'ń Urzędmcy polIcjl sledczeJ, kt6rzy u-
się zupełnie wygodnie. Miast lokalu w l _. .. dali się natychmiast do mieszczącego Związek młodzieży 

komunistycznej 
staje dziś przed sądem 

okręgowym. 

koszarach znajazI sobie po ucieczce o . "V~zoraJ Jednak, po gr.untown~m o~- 'Się nad tym składem zakładu taPi>-/ 
wiele dlań przyjemniejszy. !l.czemu. p. Strauch zd.~I~1 stwlerdzlc) cerskiego p. Józefa Mazelsa, rozpoczęli 

Pan Cerecki zamieszkał bowiem w_ lZ brakuje mu .r:z~czYWlscJe _35 skrzyn na miejscu energiczne śledztwo. Już po 
({ominie. sardynek wartoscl 8000 złotych. krótkim dochodzeniu aresztowano za-

\V cegielni przy ul. f'abrycznej w roz Pan Strauch uda? się natychmiast do równo właściciela warsztatu tapicerskie 
walonym kominie p. Cerecki urządzi! się urzędu śledczego, który wdrożył odpo-l go p. Mazelsa, jak'j dwuch jego wspót­
bardzo wygodnie. Sprowadzil sobie lóż- wiednie śledztwo. P. podkomisarz We- pracowników. ,których osadzono w are­
ko, sprzęty domowe, które wziąl z do- solowski wraz z funkcjonarjuszami po- szcie przy urzędzi'e śledczym. 
mu matki i Cieple okrycia dostarczone Heii śledczej udał się na miejsce wy- P. Strauch od dłuższego już czasu 

Sąd okręgowy pod przewodnictwem 
sędziego Wilkowskiego, w asystencji sę 
dziów: Sztalewa i Przegalińskiego przy 
stąpił w dniu dZisiejszym do rozpozna­
lli;a sprawy: 

mu przez... kochanke. padku. nie przeprowadzał dokładnej inspekcji 
Kochanka jego bowiem, Maria 8ob· Przy gruntownem badaniu lokaju sw·~gO lol<alu, a ·wobec wielkich ilości 

czakówna odwiedzała go w tym nader: burtowni koJonjalllcj okazało się. ii sufit l{· yń, 7-na;dujBcych :::ię u niego na skła 
dziwnym mieszkaniu codziennie ł trosz,. w pierwszej ubikacji składu zrobiony dzieJ podobne kradzieże mog!y mieć 
czyła się o jego wYgodę I zdrowie. jest prowizorycznie ze skleconych de- miejsce już od dłuższego czasu. ci. 

20-letniej GitU Rapaportówny, 21·łet .. 
nIego Ch1la RaJnsztnina, 19-Ietnłego Zyw 
głnunta Froma, j8·1etl1mego Jankla Rajn­
sztajna. 21-letnłcJ Małkl·Perli Dessau, 
24-1etniego Abrama Goldberga, tS-let­
niego Jakóba Senderowicza, 26.1etnłeJ . 
Perli Piechoty i 23-letn:iego ChaJima Sen 

W swem oryginalnem mieszkaniu 
spędzali wspólne wieczory i noce. Nikt 
1m nie przeszkadzał, a gdy tylko dopi­
sala pogoda, młodzi kochankowie byli 

Dżentelmeni Schultz, Kurasik, MUlIer, Wiśniewski i Dzięgielewski 

całkiem szczęśliwi. 
.Kilka razy dziennie przynosila p. 

wszyscy Z Łodzi derowicza, 
oskarżonych o należenie do zwi'ązku 
młodzIeży komunistycznej,: Sobczak6wna jedzenie. . występowali "gościnnie" na ziemi poznatDskiej, 

Pan Cerecki mieszkał ciągle w ko-
minie. . gdzie ich jeszcze "gościnniej" przyjmowała policja Wszystkich podsądnych ujęto w mi'e 

szkaniu Rapaport6wny w dniu 20 marca 
r. b. i znaleziono kompromitującą kore­
spondencję. 

Przez cały ten czas nikt go nie nie­
pokoił i riic mu nie brakowalo. P. Sob-

kryminalna" . 
czakówna nie zapominała o rum ani na Poznań, 13 paidziernika. 

chwilę. . W Banku dyskontowym pewien prze 
I oto njedawno zmieniło się coś w je- myślny oprYszek wywołał onegdaj wieI 

go życiu. 
P. Cerecki oddawnajuż czul się nie- ką sensację, wykra.dając pewnemu 1'11-

dobrze. Choroba raka. na którą. cirerpiał kasentowi w pomysłowy sposób z teki 
już w okresie służby wojskowej, po- skórzanej całą zawartość pieniężną, 
częta mu znów dokuczać. 7.470 zł. Ostrem narzędziem, brzytwą 

Stracił humor, apetyt i począł "gry- czy nożycami, stając za inkasentem. roz 
tnasić". ciął niepostrzeżenie trzymaną pod pa-

Wreszcie p. Sobczakówna miała już chą tekę i następni'e zręcznie wyciągnął 
dość tej mitręgi i opiekowania się zrzę- pieniądze. Już miał się oddalić ze zdo­
dliwym kochankiem. byc·zą, gdy jeqnakże sprawkę zauważo-

W ciągu pięciu lat przychodziła no i uderzono na alarm. 
z wizytami do komina, nie bacząc na Zł.odziej w mig zreflektował się i za­
deszcz i zimno. Lecz wszystko ma swój bi'erając pieniądze, rzucił się do ucieczki 
kres ... Inne panny w jej wieku, jeśli już Skoczył w tramwaj na Starym Rynku, 
odWiedzały swych "znajomych", to w pogoń jednak mknęła za nim. Na placu 

• lokalach, posiadają~ych przynajmniej Wolności, zanim tramwaj przystanął, 
dach i bardziej wygodnych. Przytem cią złodziej wyskoczył prędko, chcąc zmy­
gla troska o to, czy nikt nie znalazł u- lić pogoń i umknąć boczną drogą. Nie 
krycia jej kochanka, zmęczyła ją rów- poszczęśliło mu się jednakże, po pośliz­
nież... gnął się i upadł na bruk. Zanim się zdo-

Pan Cerecki zaś, który przez szereg łał podniJeść, został ujęty i zaprowadzo­
tat nie widział żadnej kobiety, prócz ny na policję. Poznano w nim wytraw­
swej bogdanki, tęsknić począł za inną ... nego, często już karanego złodzieja ki e­
Sobczal~ówna uczula pewien chłód w szonkowego, wędrującego dla "zarob­
stosunku Cerecki'ego do niej. ku" po całym kraju, Michała Scłmltza 

- Dlaczego? Co ci się stało? - py- z miasta Łodzi. "Nieszczęśliwe" jego po-
tata go. tknięcie się na placu Wolności fachowiec 

- Źle się czuję ... zresztą ... znudziło Schultz przypłaci niechybnie dłuższą 
mi siQ wszystko. karą. 

wszyscy mający stałe zamieszkanie w 
mieście Lodzi. U jednego znaleziono 
zloty damski zegarek, u innego srebrną 
branzoletę; reszta "towaru" już była 
spieniężona. 

Oskarżenie wnosi prokurator dr. 'Jan 
Markowski. Obrona spoczyWa w rę­
kac.h mecenasa Duracza z Warszawy, 
Rafała Kempnera i Stefana Kobylińskie. 
go. 

a ulicy HOBlo-Cegielnianej 
pokłuto bagnetem spokojnego przechodnia. 

Wczoraj VI nocy, gdy p. Aleksander I Pan Ekłer usiłował wyrwać się :z; je-. 
Ek'Ier przechodził przez ulicę NoW'o-Ce- go rąk. 
gielniana p'r-zy ro.gu ulicy 28 pułku Strzel - Na p·omod 
ców Kaniowskich Ziatrzymali go jacyś I Na ulicy ,było cicho. NUci nie s1yszał 
dwa4 n1eznani osobnicy. jego woł'anM. J,eden z.e złoczyńc6w w~-

- Stać! - za wołali doń. dząc opór schwytanego, wyciągnął z pod 
P. Ekler p.rzYŚpieszył kTOKU. płaszcza bagnet i p.chnął nim Eklera; 
Taj,emruczy o'sobni.cy ruszyli za nam, P. Ekler runął na bruk zal,ewając się 
- Stać! - wołali - staćl krwią. 
Pan Ekler rzucił się do ucieczki. Złoczyń.JCY zbłe.gH natfychmiast. 
Dwaj prześ~adowcy ruszyli za tlÓ.m. Dopiero po pewnym czasie sp-ostrze-

Odległość pomiędzy uciekającym a go- gli przechódnie Ieiąc~go na bruku męż· 
nlą.cymi poczęła się zmniejszać. czyznę, 

Dopadli doń wreszcie. Zatelefonowano po pogotoV(ie.. Le. 
- Pieniędzy! Rę'ce do góry! - krZY-' karz pogotowia udZlielił mu pomocy na 

knął jeden z nich chW1'iŁaiąc EkLera za miejscu, pOcz,em odwiózł rannego do 
rękaw. m.ieszkan~a przy ul. 6 sierpnia 16. des. 

Czerwony kur zapiał/J1lII 
- Czyż. ~aro d1~ ciebie pracow~- Przedwczoraj doko!1a~o ą elega~c~o Płonął maje ~teł\ p" leono!da Lora. 

bn? Ma!o SIę pośwIęcałam? Do koml- ubranych opryszków smlale] kradzlezy "1 r' 
net hz:t::tm codzIennie? t.1 jubilera p. Bukowieckiego w Ostrowie Nocy ubiegłej o godzinie 12-ej w no- ł ciągu, objął zabudowani'A. brata LeopoI-

- A więc cóż? Czy tak źle ci było zabierając podst«pnic 3 złote damslde,cy \vybuc!:ł pożar we wsi Wiskitno za,da Lora, Wilhelma. 
~ilt~~.i·:' zegarki i hnc crJ1t1e drobiazgi. Po\\'ia-. Uabró\\-;';:" w z3.budowaniD-ch Lcopolda i Do akCji ratunkowc:j zawezwano n 

}.~ozmowy takie powtarzałY się co- domiona o tcm poliCja y.,redł!1~ opisu ;lie- Lora. \V~kl!tek sEnego wiatru pożar roz li III oddziaŁy łódzkiej straży ogniowej, 
faz. cZQśc1ej... Pan Cerecki począl bić bezpiecznych .,kiijcntów" schwj-tnb szerzeJ się z gwałtowną szybkością. -/ oraz miejscową straż ochotniczą, 
nD.wet s"\,"ą kochankę... Byt ciągle bez ich wczoraj na Starym Rynku :'.'raz Już ·w krótkim czasie pastwą promieni Po killm godzinach pracy straż zdo. 
~'fJrnon.J i czul się coraz gorzej. z czwartym wspólnikiem, trudnio,cym s"'aly sic wszystkie rozlegle zabUdowa-I tata pożar umiejscowić. Straty, spowo-

- Trzebaby lehJrza zawezwać ~, się ;;:przcd:::{~8, zdpbyczy. Arc::;::(OW"-11i l D;a LCo~l('lcia Lor::!, a mianowicie stodo- dowane pożarem, nie zostaty jeszcze 0-
rz.ekł jłn-ncgo ra;.;u IZLl. tern ?U':;l!i; rO;}{1tJ1jI:' Sictan l\!H,"l·.:ik, l:i. uoory i inwentarz ż,ywy craz mar-tbHCzone, lecz w każQym razie są znacz-

- Dokąd? Do komina? rralldlarz Wiktor htiUler. tkacz Stefan lwy., ne. 
l oto pewnego dni·a p. Sobczak6wna Wiśniewski i tkacz Piotr Dzicg;ielewski, Pożar, rozszerzając sil) w dalszym • '. 

Ir ' 
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Aktorkłl 
; P I~ ,f} \\1 iJl ~'l1l1 C życie domowe' .. . 

Publiczność łód.zi-l a łli ~ 1(;-:, c~,a swego teatru. 
Co mówi o sobie, o teatrze i o łoddanach vani I

l 
.. larvla R ~zwadOW,Clowa, anvsU<a teatru m~eiskiego. 

- Czy ma pani chwilę czasu na udzie 
lenie wywiadu dziennikarzowi? 

- Ja? .. Wywiadu? .. 
- Tak. Pani. Wywiadu. 
Artystka teatru miejskiego, panI Ma­

ryla Rozwadowiczowa jest wyraźnie za 
skoczona ... 

- Ależ nie wiem, co mam Jlowie­
dzleć ... Fe, zażenował mię pan 1... 

- Pani jest 'wybitnie skromna ... Na 
skromność mogą sobie pozwolić tylko 
piękne kobiety ... - odpowiadamy z ga­
lanterją. - Przybylem, by zapytać pa­
nią o kilka spraw, związanych z teatrem 
łódzkim i z życiem aktorki. Dotychczas 
w bieżącym sezonie widzieliśmy pani~ 
raz jeden na scenie. Kiedy występuje 
pani po raz drugi? 

- Dotychczas nie wiem. Dyrekcja 
wychodzi ze zwykłego w tych wypad­
kach założenia, że najpierw na początku 
sezonu muszą zaprezentować się publi­
czności nowe siły. Zgadzam się z tym 
zupełnie ł cierpliwie czekam na swą 
kolej~ Przecież jestem już starą aktorką: 
trzeci sezon w Łodzi.... 

I młodziutka pani Rozwadowiczowa 
uśmiecha się czarująco ... 

A 

MOJE MINIATURY. 

na~ IrO~~m Brajf~arfa. -
WiClz"ialem go w Łodzi w cyrku Ci­

tliseIlesw, gdy silnemi rękoma łamał 
ł skręcał grube łańcuchy, prżerywał 

zębami żelazne ogniwa, podnosił kolo­
sąlne ciężary, uwidaczniając swą po­
tężnn sile fizyczną. 

- Jakie rolc przYP:l.dają pani nnj­
bardziej do gustu? 

P. Maryla Rozwadowiczowa. 

nym. Cwję jednak pcciąg do róJ lirycz­
nych z mahrIU cdcicnięm kokieterii .•• 

- O, kokicterji L .. A więc liryka cat­
Idem spółczesna, modcrne, dernier cri? 

- Nic, bynajmniej ... Widzi pan prze-
I de, że wbrew całej kobiecei opin}j nie 
obcięłam sobie włosów i cieszę się z 
mej blond dużej fryzury. Uważam. 

zresztą, wbrew powszechnemu mniema­
nlu, że artystka nie powinna prowadzić 
takiego "modnego" życia. 

- J ak pani to rozumie? 
- Zupełnie poprostu: ludziom się 

zdaje, że my - artystki sceniczne -
prowadzimy zawsze żywot bardziej 
swobodny, niż inne kobiety. A mnie się 
właśnie wydaje, iż do zawodu naszego 
ów szeroki tryb życia jakiejś spółczesnej 
"garconne" nie nadaje S!ę zupełnie. Ak­
torka, jeśli chce isłotnie grać dobrze, 
musi raczej prowadzić życie zamknięte, 

I 
powiem nawet - domowe. Człowiek 

skupia się w sobie i wtedy każda rola 
wypada lepiej, naturalniej, szczerzej ... 

- I nie gonić r6l? . 
- Zwykle grywałam dotychczas - Nie gonić. Jestem Cierpliwa i cze­

amantki o podkładzie charakterystycz- kam chwili, kiedy role ' będą mniegonily. 

Alkohol Z chleba. 

Miał przytem uśmiechniętą twarz, 
wesołą minę i zwycfęskiem spojrze­
niem ogarniał całą widownię od lóż aż 
do rozkrzyczanej i pełnej entuzjazmu 
glaerji. 

Podziwiałem jego stalowe mięśnie, Jak JU~ oonosillśmy. inżyner włoski, chleba, otrzymano 4 litry alkoholu, ma­
muskularne ramiona, szerokie, spręży- Andrusiani, wynalazł sposób wyrabia- jtlcego 65 do 85 stopni. 
ste plecy j nadludzką, fenomenalną 51- nia alkoholu z pary, wydobywającej się Jak oblicza .,Neues Wiener Journal" 
t przy pieczeniu chleba. podając wiadomość o wyjeździe dwuch ę. -

B 'th b I Dowiedziawszy się o tym wynalaz- inżynierów wiedet'lskich do Berlina dla 
raj art ył d a mnie symbolem te ku, berlińskie stowarzyszenie spożyw- zapoznania się z nowym sposobem wy­

iyz~y. fizycznej, wzorem przyszłego. ców, posiadające wielkie, własne pie- robu alkoholu, otrzymany w ten sposób 
wycwlczonego w sportach 'człowieka. karnl'e, wstawI'lo do J'ednego ze swych . t t t' . (d I' ) SPlfy us ma!owar osclowy o pa ema 

I oto dowiaduję się z gazet. te ma- pieców piekarskich aparat Andrusianie- mógłby przynieść piekarzowi _ po opla 
(eńkl gwóźdź zadrasnął mu palec, po- go, aby wypróbować praktyczność te- ceni u wszystkich podatków i wydatków 
woduj<\c zakażenie krwi I męczącą go wynalazku. - czystego zysku od 20.000 do 30.000 
~mierć. . I oto okazalo się. że przy jednym koron austr. (około 1.70 do 2.55 złotych) 
d elazo, które .skręcał. gryzł l łama!.1 wypieku, podczas którego o w piecu pie- na każde 100 bochenków, co oczywiście 
okon~ło straszliwej zemsty. karskim znajdowały się 142 kilogramy przyczyniłoby się do potanienia chleba. 

KroI ż~laza zgiuął tragiczną śmicr- 1iSiiiI!iiltii! ;#~~~IlQNII:fM9N~BIiJ!iQ 
clą w szpItalu, wskutek zamachu doko­
nanego przez jego najwierniejszych pod 
danych. 

Nie widziałem go na łożu śmierci. 
Ale mam wrażenie, że wygladał okrop­
nie. \V walce ze śmiercią nie miał uś­
miechniętj twarzy. Nie ogarniał zwv­
cięskiem soojrzeniem sali szpitalnej, jak 
ongiś wIdownię cyrku Ciniselleg-o. 

Może tylko raz jeden uśmiechnal się 
chytrze ! mądrze - tylko jeden raz -
w ostatniej chwili. gdy zamykał powic­
ki na wieczny spoczynek i przed oczy­
ma stanął mu nasteoujący obraz: 

Brajtbart - Król żelaza - o sta­
lowych mięśniach i fenomenalnej siil~ 
gryzie zębami śmierć, a galerja tupie 
nsgami i wrzeszczy: 

- Precz!.._ BoIski" 

Migawki sądowe. 

Przygoda w Alpach. 
Motto: "Czarne ogrody ciemną nocą I - "J-Irabina ~widerska wyciągnęła 

Wiatr rozkołysał w całem mieście s~ę wygo~nje n~ kanapi.e... wyciągnęła 
Pocoś ty przyszfa do mnie, poco? S:ę ... hrabma .. Się ... ~wlderska ... na ka~ 
I skąd zdobyłaś o mnie wieści". napie ... na kanapie ... na._" 

Nie mó~ł czytać. Nie przyszb! 
Nie rozkolysał wiatr czarnych ogro- Zapal'l papierosa. Starał się zapom­

dów ciemną nocą , albowiem - nie przy" nieć .0 niej. Nu~!ł pod. nosem ostatnie 
szła... szlagIery parvsk!e - nie pomagało! 

Trudno ... Musiał sam pozostać \v do i Podszed ł do ol'm. Na ulicy lc ipialo 
mu ... Położył się na I-anapic i przeglądał , życie . Pedz'lv dorrżki i auta. turkotdy 
jakąś starą, romantyczną kSi"żkę... Iwozy i bryczk i ; łumy soacerowiczó\v 

Utcry skakały mu prze OP 'ma: mrowiem zalew~ly chodlliki 

Proszę nie uważać tc~o za zarozumia­
łość, ale kiep ten żołnierz, co nie nosi w 
plecaku marszałkowskiej buławy. 

- Pani jest skromna i ambitna. I za 
pewne Iwcha pani scenę? 

- Kocham przedewszystkiem 'moje­
go Dziutka ... O, niech pan nie robi takiej 
miny ... Dziutek to mój jedyny mały sy­
nek. A zaraz po nim idzie teatr. 

- A cóż pani sądzi o . łódzkiej pu .. 
blIczności? 

~ Zdaje się, że różnię się od niej tem 
że ona nie kocha swego teatru. Łódź nie 
jest miastem teatralnem. Warszawa ży­
je wraz z teatrem, przejmuje się nim, 
interesuje. U nas aktor jest jak gdyby 0-

derwany od miasta i temu zapewne zja­
wisku należy przypisać fakt, że teatry 
nie mogą się tu długo utrzymać. Mimo 
to - jestem wszak tu urodzoną i wy­
chowaną - lubię Łódź i tę stałą publi­
czność. która jednak od czasu do czasu 
do nas zagląda. Myślę, że to się jednak 
z czasem zmieni. Przywiązanie łodzian 
do swego teatru zależy wszak także od 
naszej pracy i jej owoców... W. 

I. 
Szybko ścl~gna.ł z szafy palto i zbiegl 

na dół. 
Dokąd pójść? , 
A w głowie jeszcze pokutowało 

śmieszna myśl: 
- Hrabina ~widerska wyciągnęła: 

się wygodnie .... Ha-ha-haL. - Wycią­
gnęła ... się wygodnie ... Ha-ha-ha! ... Tia­
ha-ha!... 

W Alejach Kościuszki usiadł na fa\-v­
cc. 

Gwiazdy rr.igotaty nad jego głową. 
Czuł słodkie zmęczenie w kolanach 

i ciepłó owładnęło jego citiJcm. 
Gwiazdy migotały ... Hrabina ~\Videt 

ska uśmiechala sie doń przez łzy ... ktoś 
leżał wygodnie mi kanapie... Nie przy­
szła._ . Ktoś rozkołysał czarne ogrody 
ł.T ciemnem mieście._ Pocoś ty przyszła 

do mnie. poco? .. Ten wieczqr. .. gwiaz­
dy ... I-Irabina ... Ach, spać ... spać ... 

Zasną!. 

Zbudził go ostry b61 w boku. 
Otw(')rzył oczy. 
- Pan szanowny spał? .. A ja ... a Ja 

myślałem, że pan, brOI). Boże, przeniósł 
sie na tamten świat... he-he-he ... - za­
śmiał się ja}{iś maty. obcy człowieczek. 

- I chciał pan trupowi ukraść zega­
rek, CO'( ... 

- Ja?.. Zegarek? ... Pan żartuje ... 
Przechodzący ulicą policjant odpro­

wadził obydwuch' do komisarjatu. 
Tam dopiero okazalo się, że małym · 

obcym człowieczl{iem by! niejaki Lip­
ski. który śpiącemu kochankowi usito­
weJ ukraść zegarek . . 

Sąd skazał go na '4 tygodn1c aresztu. 
Juris. 

"GraJ jak Paderewski ••• " 

B~rnard S~law, jako krytyk 
muzvcznv. 

w jednym znajarystokratyczniej, 
szych salonów Londynu popisy\\;al się 

wobec licznego zebrania mlody skrzy­
pele 

Źle władając instrumentem, niedoszły 
artysta umęczał zebranych grą swoją. 

Lady M., pani domu, zwróc i ła się do 
obecnego Bernarda Shaw z zapytaniem. 
jakie wrażenie spraw]a na nim gra jej 
młodego protegowanego. 

Shaw waha! się chwilę z oopowie­
dzią a na. "szcle wyrzekł: ,~ra jak Pa-
derewski". . 

Nieco zdziwiona tem Dorównaniem 
lady M. nicśmi210 odrzekła: .. Wszak 
Fad('rewski nie gra n' skrzypcach l" 

,Ale i tell nie gra" dodał szybko Shaw 
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5łraszHwe morderstwo z zazdrości. 
---:0:-

m-letni flanel ~O~rlJna gar~ło ~~-Ietniei lonie, 
pOdeirzewając, ją o romans z partnerem od taroka. 

W eleganckiej części Berlina. w po­
bliżu zoologicznego ogrodu. w jednej z 
~ięknych will, mieszkała para starusz­
t6w, emeryt Józef Meisser i żona jego 
Katarzyna. 

Małżonek liczył 76 lat, zona lego by­
la o 8 lat młodsza. 

W przyszłym roku obchodzić mieli 
dote wesele. 

Codziennym gościem państwa Meis­
Jerów bywał rówieśnik pani Katarzyny, 
SB-letni emeryt. Karol Grass. 

Staruszkowie dzień w dzi'eń wypijali 
I'opołudniową kawę i siadali do partii ta 
roka, którą kończyli punktualnie o 8-ej 
wieczorem. 

Od pewnego 'czasu powziął Józef 
M.eisser podejrzenie, fż żona jego roman 
~uje ze swym rówieśnikic-.>n. 

Czerwona róża. która. raz przyniósł 
Gross, dostatecznym była dowodem. iż 
się kochają. 

Pod~jrzliwy mąż począł śledzić 
wiarołomną niewiastę i spostrze~ł, że w 
drodze do kościoła towarzyszył jej ko­
chanek. 

Skoro niewierna iona wróciła do do 
mu, uknuł mściwy starzec straszliwą 
zemstę. 

Rzucił się na żonę, obezwładnił ją i 
brzytwą podciął jej żyty w gardle. 

Na przeraźliwy krzyk mordowanej 
wbiegła służąca i zawiadomiła poliCję. 

Nim przybyła pomoc - pani Meisser 
umarła. Zazdrosny mąż popełnił samo­
bójstwo, zabijając się \\"ystrzaicm z re­
wolweru. 

---:0:---

Miljarder żeni się z pokojówką. 
Oczywiście, iż rzecz dzieje się w Ameryce. 

Amerykański miljarder z florydy, czając chorego, czuwała nad nim, speł-
szkot z pochodzenia, poślubił ostatnio niając skwapliwie rozporządzenie leka­
milą i uroczą pokojówkę jednego z hote- rza. 
li szkockich. Powróciwszy do zdrowia, miijarder 

e au 

Fotograf;a nasza 
przedsław f a, 

wbrew wszeH(~m 
pozorom, kobfetę 
Jes t nią p al n i Jó· 
zef.na Nemet· 
sche łł, w d o w a 
po nadleśniczym. 
kt6rej po śmeerd 
męta, powierzo· 
no iedno z Mai' 
w~ękGz~ch roaGre· 
śn . ctw w Aus~t"~ i 

Przed paroma miesiącami Annati, tak się zakochał w swej pielęgniarce, że S d k b· r K i I 
::hcąc zwiedzić kraj rodzinny przodków nie namyślając się długo. oświadczył się pa o le ca cesarza aro a , 
swoich. udał się do Szkocji, gdzie w po- oszołomionej dziewczynie. Przed paro- • • • ••••• 
szukiwaniu krewnego swojego, za trzy- ma dniami odbył się ślub młodej pary, arcykslązę Otton nigdy w ZyC1U nie widzIał gazety, 
mai się w malej miejscowości, w hote- która po uroczystości weselnej, udała 
liku. w którym pełniła funkcje służącej się własnym samochodem w podróż po "Daily Express" podaje depeszę, na-I Postępowi monarchiści aus~jaccy i 
piękna Betty Dunlop. Annati, zapalony I Szkocji. desłaną przez Lady Drumond Hay, z węgierscy wymogli na byłej cesarzowej 
myśliwy udał się pewnego pięknego Ugo Annatf, ulegając prośbie swej Lequieto, obecnej rezydencji eks-cesa- zezwolenie wywiezienia młodego, 13-1et 
jnia na polowanie. a nie znając dróg za- żony, złożył pokatną sumę na przytułek rzowej Zyty, iż syn eks-cesarza Karola niego arcyksięcia Ottona do Anglji, by 
błądziła w lasfJ.ch. dla starzejących się, niezdolnych do pra I-go wyjedzie wkrótce do szkół angieI- tam odbywał swe studja w otoczeniu ró 
, Zaniepokojony długą nieobecnością cy sluhcych. skich. wnych sobie wiekiem chlopców. 
lokatora, właściciel hotelu, rozpocz4ł Od trzech lat od śmierci ojca swego, 
poszukiwania zaginionego. Rozesłanym mołdy arcyksiążę żyje przy matce, choć 
na wszystkie strony ludziom, ud::tło się na swobodzie, ale w odosobnieniu od 
odnaleźć Annatiego. Wyczerpany z sil, Co się stało z miss Culley~ dalszego świ·ata. - Otoczony bałwo-
leżał ni'eprzytomny. Zaniesiono go do • chwalczą miłością matki, która w oba-
botelu, gdzie doktór, skonstatowawszy T· . . ·k ·ęc· kt k· L d· wie, by wrażliwość młodego chłoDca nie 
silną gorączkę polecil go pilnej opiece a) emnJcze znl nt Je a or I w on ynle. była narażoną na jakiekolwiek przykro-
domowników, Annatim zajęła się piękna Policja londyflska gubi się w domy- Przed kilka dniami przyszła do tego ści, pozostawia go w zupełnej nicśw ia-
Rp.tty. która ani na chwilę uie opusz- domości tego, co się dzieje w świecie, 

Co proZ:" nosi żebractwo. 

Zarząd opieki nad ubogimi w m. 
BaBi stwierdził - jak donoszą do "Ber­
liner Tageblattu" - że pewien inwalida 
wojenny, cierpiący wskutek kontuzji o­
trzymanej podczas wojny, na skurcze 
mięśni twarzy i trzęsie.nie głowy. po­
trafi tak wyzyskiwać to kalectwo, że 
do~h6d jego z żebraniny wynosi prze­
szlo sto marek dziEnnie! 

stach na temat tajemniczego zniknięcia klubu nłeznana kobieta w kostjumie pie- widuje jedynie zaufane guwernantki i 
pięknej miss Mildred Culley, Zł-letniej lęgniarki szpitalnej, żądając wydania kSięży. Zabawy dzielą z nim młodsi wie 
aktorki, córki pastora parafji Alden- garderoby miss Culley, która przebywa kiem bracia i siostry. 
burgh w hrabstwie Suffołk. w szpitalu Padd1ngton Green. Arcyksiążę Otton w życiu swem nie 

widział żadnego dziennika. Poddając się 
Miss Culley mieszkała w Londynł'e 

z jedną ze swych koleżanek. Z końcem 
czerwca przeniosła się stamtąd do klu­
bu artystek, t. zw. Girl's Theatre Club. 
Widziano ją tam ostatni raz wieczorem 
5 sierpnia, poczem wszelki ślad jej za­
ginął. 

Dyrektorka klubu, tknięta niedowie- fantazjom i marzeniom, żąda, aby ro-
rzaniem, odmówiła jednak wydania gar dzeństwo tytułowało go "Wasza Cesar­
deroby artystki i zawiadomiła poUcję. ska Mość". 
Okazało się, że szpital na Paddington Niezdrowa ta ambicja podsycana jest 

stale przez byłą cesąrzową Zytę, która 
Green jest wyłącznie szpitalem dla dzie wymaga, aby to małle dworskie otocze-
ci i że miss Culley nigdy tam nie prze- nk w Lequieta oddawalo syno'wi jej na-
bywała. letne panującym honory. 

= -
go za drzwiami j.edno chociaż zdanie -

JULJAN STARSKI ł HELENA ORD~ANK.A. 

W sZaJk takie potężne wrażenie mO!Źe się 
stać przyczyną katastrofy. Wiesć tragi­
czna może złamać człowieka, wieść ra­
dosna - zabija. Bywały wypadki ... I to 
nawet bardzo często ..• Szaleństwo, sza­
l eństwo! ... NaJeży żonę powoli do tego 
przygotować, należy uprzedzić._ Niech 

kilka bodaj słów. 
- Daj spokój. Lizo, to jest zupełnie 

bezcelowe ... 
- A jednak? 
- Ach ty mała trzpiotko, głuprtasie" TAJEMNICE 

ŁÓDZKIEGO CMENTARZA 
1-: 

SeDsac:rJn1 romBDS z iTda l.odzl. I ,ię oswoi z tą myślą, a potem dopiero 

~~~~~~;~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~1J ~t3niepnedn1~ .. T*IW~już~u~~ 
I====~ 

Alfred stanął jak wryty ... krople zim 
nego potu wystąpiły mu na czoło ... Co to 
wszystko znaczy? Ten poufały stosunek 
między jego żoną a Wernlczem? - WWWf *§'ew

e 
Fe' - ::! nt.. Pójdzie do swego gabinetu, zawoła 

- ' 
Wygard zrozumiał wreszcie wszyst­

~o, rozwiązał tę potworną zag.a,dkę, któ­
ra za wisła nad nim i niweczyła normal­
ny bieg myśli. 

Stał teraz przed klepsydrą, rozklejo­
.tlą na murze domu i po raz setny czytał 
treść ~awartą w tałobnej ramce. Cięż. 

ki.e, zgruba tocz'Onc czcionki skakały mu 
pued oczami, rozpierzchając się na wsze 
strony iak rój spł'Oszonych much. 

- Ś. p. Alfred Wygard... zmarł po 
krótkich i ciężkkh cierpieniach. O czem 
zawiadamia ... Żona... Pogrzeb odbędzie 
się .. · 

- Tak - to ja.... nie ulega żadnej 
wątpliwości ... to ja .. , - stłoczone myśli 
tłukły się bezładnie po czaszce. - A 
więc umarłem dla świata ... 

Wracam z cmentarza, z grobu, gdzie 
dlnie już zl'OżOQO na wieczny 9po-czynek 
Letarg - nie inaczej ... Wykreślono mnie 
iurż ~ listy tyjąc1cb, nie zastanawia.no 

się długo nad tem .. , Jeden mniej - jeden 
wię-cej ... 

I nagle porwała go szalona wścłe­
kbść na wszystkich ludzi, bezbrzeżna 
nienawiść ... 
. Był nieomal nieprzytomny z wiel­
kiego wzruszenia... Jak szalony p'oczął 
biec po chodniku, roztrącając przecho­
dniów na wszystkie strony. 

Jeszcze kilka kroków i stanął przed 
bramą swego pałacyku. Była otwarta -
widocznie port jer nie zamknął jej przez 
zapomnienie ... 

Szybko wbiegł po schodach na g6rę. 
nie spotkawsz:y po drodze nikogo ... Była 
godzina szósta popołudniu... Gdzie żo­
na? Pewno W swoim buduarze... We 
łzach - w rozpaczy bezbrzeżnej tarza 
się ta słodka, kochana i kochająca Uza ... 
Nie przecz:uwa tego wielkiego, potężne­
go szczęścia, z jakim ku niej dąży ... 

Wygard zatrzymał się nagle ..• 
- A może? .. Może nie należy dopu­

ścić do tak. .raptłlwneJ!o spofkania? 

kogoś ze służby, albo zatelefonuje do 
kt6regoś z przyjaciół... Tak będzie naj­
lepiej ... 

Myśląc tak, przeszedł na palcach 
pnez sal-on i skierował kroki do swego 
gabinetu ... 

Ju.ż podn16sł rękę, by nacisnąć klam­
kę, gdy nagle stanął. przysłuchując się 

czemuś z uwagą ... Z gabinetu dochodziły 
go odgłosy jakiejś rozmowy, prowadzo­
nej szeptem. 

- Kto to może być? - zaciekawił 
się . 

Przyłożył ucho do drzwi. Głos męski 
i kobiecy. Ona - to Uza - jego żO'!1a, a 
on? Aha - to Stefan Wernicz. Nie, nie 
myli się stanowczo. Poznaje doskonale 
jego przytłumiony baryton. 

Odkrycie to uczyniło na nim wielkie 
wrażenie. 

- O czem rozprawiają o szarej, je­
siennej godzinie w parę zaledwie dni po 
jego, Alfreda Wygarda, śmierci? 

Usiłował wyłowić z szeptu, płynące-

Zajrzał przez dziurkę od klucza. Spo; 
rzał - i nagle cofnął się z zaciśniętemi 
pięściami. Stanął pośrodiku pokoju z wy­
suniętą naprzód głową, jak tygrys, ru­
szający do ataku. Opamiętał się jednak 

Wyciągnaj ku górze pięść i, pogroziw 
szy nią W stronę drzwi szepnął stras'z­
nym głosem. 

- Zemsty! Zemstyl 
Poczem wyszedł z mieszkanta, nieza· 

uwafony przez nikogo. 

A tymczasem bm w gabinecie uro­
cza pani Liza, "wdowa" po zmarłym na­
głą śmierdą Alfredzie Wygardzie, przy­
tuliła do swych cudnie toczonych pier~ 
głowę sw ego kochanka, Stefana W erni· 
cza i rzekła przvciszonym głcsam : 

- Kochasz? 
- J ak własną duszę ... 
Usta ich spoiły się w długim, gorą­

cym pocałunku ... 
A potem ... 
'i~~ .I1lHośd, wicher upojenia ... 

(D. c. oJ 
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GIEŁDA LONDYSSKA. 
New York 4,84 1/8 

otwarcie konferencji polsko-litew­
skiej w lugano. 

Mussolini ·nie jedzie do 
Locarno. 

. Rzym. 12 października. 

1iQ1andj~ 12,04 i phł 
:Franc:ja 106,65 
Belgja 106,52 
Włochy 122,12 
Niemcy 20,3;3 
Szwajcarja 25,10 
Hiszpanja 33,77 
Portugalia ·2,50 
Danja 19,70 
Szwecja 18,Q7 

Przemówienia powitalne przewodniczących delegacji. AgenCja Stefaniego zaprzecza wiado 
mości, jal\oby Mussolini miał się udać 
do Locarno. Lugano. 13 października, I nas powital. Rząd litewski, który tu 

Polska Agencja fcleltraflcna. reprezentuję, jest głęboko zdecydowa- Mac Donald podróżuie. 
Dnia 13 b. m. o godz. 11 i p6ł Od-\ tly spełnicrobowiązania, wynjk~jące 

'byto się pierwsze plenarne pOSiedzenie dlań z konwenCji paryskiej z 8 maja 
konferencji polsko _ litewskiej w hotelu odnośnie Kłajpedy i mogę zapewnić, 
"Bristol" pod przewodnictwem mml- że delegacja litewska uczyni wszystko 
stra \Vasilewskiego. Przewodniczący możliwe, żeby d0prowadzi6 do porozu­
delegacji polskiej wygłosił ' następujące mienia, któreby mogło zadmvolić jedno 
orzemówienie : cześnie Litwę i Polskę. Proszę wie-

Zwiedza Brukselę, Berlin, Wie­
deń i Pragę. 

. Londyn. 13 paidziernika. 
Polska Agencja Telegraficzna, 

Ramsay Mac Donaid opuścił Lon­
dyn, uda;ąc się wraz z lon:.lem Arnol­
dem w dluższą podróż PO k:'>ntynencie. 

Były premjer zwiedzi Bruksek. 

N orwegja 23,80 
Helsingfors 192,25 
Praga .163,2:5 

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż. 13 październ:ka 

Londyn 1'06,39 
Nowy Yark 21,98 

"Witając panów jaknajszczerzej w rzyć, panie perzesie, że caty naród li­
{mieniu rządu Rzplitei, który mam ho- tewski pragnie wIdzieć zapewmeme 
nor reprezentować. Pozwalam sobie między dwoma krajami sto~urików przy 
wyrazić wielką przyjemność z powodu jaznych i czeka chwili, która pozwoli 
dalszego ciągu rokowań, rozpoczętych na ustalenie tyeh stosunkqw". 
w Kopenha.dze. Mam mocne przeko- Delegacja litewska przedstawiła 
narue. że osi,.ągniemy wreszcie rezultat, nowe pełnomocnictwa, których rozpa­
który pozwoli zainicjować nowy okres trzenie zastrzega sobie delegacja pol­
we wzajemnych stosunkach między ska. Wydany został wspólny komun l 

Ber lin. 'Wiedeń i Pragę. 
Przed wyjazdem oświadczył on 

dZ1ennikarzoTI1, że podróż jego nie ma 
cilLirakte! u polityczne~o. 

Narady polsko .. nie~ieckie 
Locarno. 13 października. 

Szwajcarja 423 
Praga 65,40 

NOTOWANIA BA WEL!:~ Y 
Nowy YorkI 13 paidz.i,ernika 

Dowóz bawełny do portów Atlantyku 
i Golfu 96,000, wewnątrz kraju 131 rOOO i 

wywóz do An.glii 28,000, na kontynent 
44,000. - Lo.co 21;60, październdk 21,60 
- 21,60, grudzień 21,55 - 21,56, sty· 
czeń 20,81 - 20,82, marzec ' 21,10 -=.: 
21,12, kwiecień' 21,20 ~ 21,20,' mai 21 ,30 
- 21,33, lipiec 20,90 - 20,92; sierpień 
20,70 - 20.70, wrzesień 20,60 - 2.0.60 

dwoma sąsiadującemi państwami". kat prasowy. 

\V dniu dzlsieJszsm miała miejsce 
konferencja między rZeCzoznawcą pra­
v, nym NiemieC. d-ręm Oa~sem. a repre 
zentantcm prawnym 'rninlsterst\va spr. 
zagranicznych Polski, p. Babiacklm. 

\71/ odpowiedzi przewodniczący de- ""'J.,J:oV~ ... 'II!. !JA''- ''l'~ ",,-!!..~ !&..,"- ~,'- !ł.'" ~'''' ~,~ !..'''-~'II !\',;-; 
.~~ ~',~l:~'tni<r.~,,:Wi:7łJnAn,"!>.nl..~lfti':·"'~~ 

legacji litewskiej Szaulis przemówił 
Nadto odbyła Się konferencja mię­

dzy dr. Gausem i prawnikiem czechosto 
wac~im, Kaczmarem. oraz narada mię­
dzy czechosłowackim rninistn~ 'mspraw 
zagranicznych. Beneszem, a zaproszo­
nymi doń delegatami Niemiec Schuber­
tem i dr~ Gausem. 

jak następuje: 
"Niech mi będzie wolno w imieniu 

delegacji litewskiej podziękowaĆ ser­
qecznle za uprzejme stowa, któremi pan 

OlU Dowiórzenie Jremjery ł 

Romans z wył:­
szych sfer towa­
rzyskich nowego 

Yorku. , 

~--- AP . ,:za . t§Aj W rolach gł6wnych: ' 

. Nowy Orlean 13 paidz.i~,nika 
Loco . 21,12, paźdz;iern~k 20,94, gru­

dzieó 20,86,styczeń 20.83, marz.ec 20,87, 
maj 20,84. 

Dziś DDwłórlRnie premiery I 

Romans z wyż­
szych sfer łowa­
rzyskfch "owego 

Yorku. 

~ - . ~ 

Gloria Swanson. Rod la Rocque, Ricardo Cortez 
Olśniewające przep,chem milleul Salony lIabob6w am·erykatiski-;hI $ą.olel . Plę~n~ kobiet,!Sensacyiny proces! . 

Obraz ilustrowany jest przez orkiestrę symfoniczną 'pod dyr. L. Kantora. - Sala ogrzana. - '. Początek o 5-eJ~ 

kuoając naitrwatsze, przeto najtańsze taśmy 
.PARAGON- do wszyslkich systemow ma­
szyn do pisania. oraz wszechświatowej sławy 
kalkę .RED. SEAt" t .RIVAL" 

Hie !DIle~awaj[ie la belteo lePluty[b 
malUo 

gdy! plaszyny wszystltlch sy,stemów napra­
wiamy szybko, solidnie i tanio. 

Hanka olsania amerykańska ślepą metoda 
na natnowszych maszynach .. RElmtngton~ w 
godZinach od 9 rano do '/-ej wiecZurem. 

TOW. PRZEM.·HANDL BLOCI<;-BRUN, SP. At<C 
ODDZIAŁ ŁÓDZKI 

. UL. PIOTRKOWSKA N'1 175. leI. 104 

OGŁOSZENIA do wszvstldeh pism po 
cenach zniżonych 

PROSBY i REKURSY do ~fa:iztkich 

TŁUMAClEN'IA aktów i korespoll-
dencii w 6 ięzykach 

. . pod kierunkiem łL Kępińskieg.o . 

PIERWSZE W POLSCE 
BIURO INFORMACJI PRASOWYCH' 

CegIelniana BI p' li TEL. 20-62. 
Nt 40 " . L o "Qd;~a~hJ'~owv~ 

l ~ °KrITl~ eld~. ~ l D~rr·ym~eUdl'~K'1 !:~~tr~~f~Jii~{i 
j lnstyiul Stenogra-

• } ficzny Warszawa 
• 6', Mokoio\\ ski! 39. 

-:,pt'.qalisla chorób powr c~" 10')79-8 
skórnych , wene· 
/ yC2.nycl-r I wlos6", Cho~oby sKórn~ OGRODNIK (Puz· 
Gabinet Rontgena Wł~SOW , .wenerycl. nańl'zyk) 36 hit 
<;Wi8tlo.lec~nicn l nt' moczoolc/owe ton, z m, r odzi ną 

lO' t" b '4 4lec:tenlt' swllltłem W wsz..,lkich gałę­U ./ 10 filOWSnH 14 iLampa Kwarcowa ziach ,wego fach.u 
ro~ twanglt~"Ck,e'l 'prornlemaw' pewien, posz. od 

TeL 29-45. lłontgena., 11. - 46 lub wcze,ś-
PrZYJmuje: Od 11-21 lawaOzKa '<9 I mej posady w w ęk 

.. _~ Dl . od Telefon Nr. 25-38 s2ym maJ'~t ku Of 
• V~ a oan· , ci 9- .. . , 
pzielna pocżeltalmayrzYIMu1e o .2 up, ós ?a Si~ sKiero· 

od 0-6 pp . i od 5-8 wac .J od adr J. Ris' 
Dla p ań od 4-5 smann UJścte pow. 

j8 ... _ ~ ~_h_!-_zl_et_. __ 

Dr. med IAGUHI<?NO ze· 
Dr. zwuJenle na pra· 

p ~e ~O~:~ Ę ~IDnaSZ poSańy71 ' BDRr·Am~edN· I'. O~. ~e~. , l II D ) [ l H ~IUma[ner ~~~tJ[~c~l:s~{~~: 
,,,"',, . ,, ., "O~, Nallcz się pisac na f UłnWł~l~bl U U I • ' . godl'.! pp . wyd a~ 
Biuro .. RUCH'· nalnowSZęJ maszy. ~.n fi ił ~n, Cegielniana 43 cboroby '861'11." J [I " W Sierpnia o; r. 

PiotkowsKa 38 nie nRemingt un- , • .. Ch b~ ' , weneryczne. z Komend y PoiicH 
]0.& 12 ameryk~ńską Południowa Nr . l;j Sleaklewltza]t m v 'norna. \fI 6-go Sierpnia I.IPańS l:voW ~i dla' Wy-

L O K Ą L E ślt?pą metodą. li 113 telet. 40-26. churoby SkÓrne aarvm.e mOttoUłr,OlVl • '. dawn;ctwa .Repu~ 

I 
., I pewno łatwieJ o· SpecJalista chorób I wenel'yczn~ LC'C2eOlt: sztuc?"t' Godz. .przYJęc. co- ol 'ka", 153-3 

1ll1eSUBnlB Irz masz (osade sKórnych ' wene· ,10I1Ct'm wyżyno· zIenme od 5·!!/~_ 
,~, ~. " . . "UI~: . . y ,P . ' ryci"ych Leczę",!' l~cz~me sl~uc:nem wem f' rt:Ylmule do 7; pół po· pol. ' lAGINĄr. inc!eks 
Bl?rO .. RU~ · f 1ow. Blo~k-~run ŚWiatłem 'Lampa sł,Qocem gorsklm. od ,')_ ,. w niedziele i ŚWlę ' 11. wyda.,y prZt'z 
Plotkowska ~B li ŁSPd Akc I OddZIał w kwarCowa) PrZYJ- Prl'l>T1lJ1uje Od. 4 do Przyjmuje od 9-1 ta od II-ej do i-ei'lunIW Ja rielJoń sk, --,- . o -zl u· Plotrkow . oJ} . ~ 

. r.:D'!~[(P";:lIIl sk 175' ~9 mUJe od 8 do 9.30 g popoł I od ~'. Dla pań w r. 1923 na imię 
u"-'u~~ li • . od ol i pół do 8 111 ' 10587-6 osobna. Doczekalnia Esfiry . Lutek. 



flPRESS ~IECZORN~ 

nan~HIi[lDe ~o1!~~~wanie ue~kielo Iwl~lkD. 
?Iaczego nie dojdzie do sl\utku trójmecz słOWiańsk~'l 1 

Po wielokrotnem odwoływaniu sla- bezczelność tak daleko, że po raz trzeci 
~ etnego trÓjmeczu słowiańskiego i na- podwyższyli swe warunki, domagając ! 
wlązywaniu dalsz.xch pertra~tacji,. o?- się )eszcze llad~rogramo\~? zwrow ~~-! 
wieścił wreszcie PZLA defimtywme, ze sztow utrzyrnallla w podrozy ?rzez d .. \,a I 
~awody te w roku biei:ącym nie odbędą dni, licząc po 25 fr. fr. dzienmc od oso-
się. by. Tego już było za wiele. PZ~A, uwa-I 

Przyczyną od wolani a meetingu. tak żając tego rodzaju posiępowan:e za ob­
samo teraz. jak i przed miesiącem, są jaw wprost nieprzyzwoitego wyzyska­
warunki stawia'ne prz;ez związek czeski. nia sytuacji, wszystkie propozycje cze-

Jako punkt wyjcia, przy rozpoczy- skie odrzucił. i trójmecz odwołał. 
can;u pertt aktacji o wznotvienie tej ład- Musimy - pisze "Kl1rjer SportOWy~" 
nej imprezy, wzląf PlLA warunki. na - w calości uznać za sjuszn~ stallo,,".I­
iakich reprezentacja Pols~i POiech.ata I sko związku w~bec cze~hów. JC~n:lk me 
przed trzema laty do Pragi, wtedy gdy podobna zwrócIć uwagi na to, ze nale­
czesi pokrywali tylko koszty przejCJ,z,du ;i;ało pertraktącje pro\vadzić ... ; przed 
w granicach ich państwa. wrześniem. tak np. w lutym lUD na'wet 

W tym roku jeanak oświadczyli, na w styczniu. a wtedy napewno przeko­
samym . wstępie, że od r. 1922 warunki nalibyśmy się w porę o lojalności i do­
ekonomiczne uległy takim zmianom, że brej woli naszych sąSiadÓw. i mielibyś­
nie można rozgrywać rewanżu na usta- my czas zainscenizować inną imprezę. 
(onych wówczas warunkach. PZLA, Po drugie jest rzeczą niezrozumiałą, 
chcąc za wszelką cenę wznowić trój- dlaczego PZLA nie urządził zamiast trój 
mecze słowiańskie, zgodził się na pro- meczu. meczu z samą Jugoslawją. która 
pozycję cliechów, domagających się od samego początku zajmowała stano-

Dziennikarz holenderski, p. Engelsmann, założył się z kilkoma 
amerykataskiemi wydawnictwam:, że w mieszkalnem aucia przez 

10 lat objedZie św,at. Obecnie bawi on we Wiedniu. 
zwro~ cd~~~~ ~srlów pofuMy wi~o~~rawie~bil~~e~~~~~ ~~~~~~4~~!,~~@~H~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
oraz utrzymania ' w 'vVarszawie przez wania czechów i wyraziła z góry zgodę 
cztery dni, licząc po 50 fr. fr. Aziennie na wszelkie warunki. Niewątpliwie sta­
od zawodnika. lo się tak dlatego. że pertraktowano o 

Natychmiast po wyrażeniu zgody 10 miesięcy zapóźno. Do tego, że PZLA 
przez PZL A zażądali czesi jeszcze zwro spóźnia się, i nie może swą org-anizacją 
tu kosztów utrzymania przez piąty nadążyć za postępującemi wciąż na­
dzień, t. zn., chcieli mieć utrzymanie dru przód zawodnikami. byliśmy przyzwy­
żyny przez dwa dni przed zawodami, czajeni oddawna, i dlatego wyrażamy 
przez dwa dni zawodów i jeden dzień poboźne tyczenie. by związek choć na 
po zawodach. PZLA, uważając, że osta- przyszły rok zdobył się na doprowadze­
tecznie ten jeden dzień w budżecie całej nie do skutku jakiego spotkania między­
imprezy. i tak z góry skazanej na defi- państwowego. 
cyt. niewiele zaważy, wyraził zgodę i Wszak na czechach świat się nie koń 
na to. czy. Mamy jug-osłowian, rumunów, wę-

Zdawalo się. że ustępliwość tak da- grów, łotyszów. estończyków, którzy 
teko posunięta zadowolni nienasyconych wszyscy chetnie spotkani~doprowadzi­
uaszych sąsiadów. Jednak. jalt się oka- Iiby do skutku na nietrudnych do przy­
zalo, uznali oni, że można naciągać do- jęcia ,varunkach. 
tąd, dopóki się da. Czesi posunęli swą 

--:0::---

Wyniki wiedeńskie. 
Amatorzy-Simmering 3:1. Vienna-Admłra 4:1. Slovan-Rapid 6:4. 

Sporlklub-Hakoah 3:2. 

Zwycięstwo Vienny bezapelacyjne. 
n~tol11iast Amatorzy zwyciężyli dzięki 
szczęściu dopiero po przedłużeniu nor­
malnego czasu gry zupełnie równego 
sobie przeciwnika, 

Finał o puhar odbędzie się dnia 8 li­
stopada r. b. pomiędzy drużynami Ama­
torów - Vienny. 

** '!< 

Czeska drużyna Slo van. która w ze­
~złorocznych rozgrywkach o mistrzo­
stwo \viedeńskich zawodowców żadnej 
roli .l1ie odegrała w r. b. trzyma się na­
der dziarsko. Onegdajszę zwycięstwo 
jej :md .. starym mistrzem" Austrji, Ra­
pidem. zawdzięcza ona, w pierwszej 
~ar.illi!!1ii&t:::e:mtliiWiMJ!I tiiLiZi& 

linji, pechowi prześladującemu Rapid w 
pierwszej polowie gry, następnie, gdy 
dzięki ofiarnej pracy, ten ostatni wy­
równał na 4 :4, samobÓjczej bramce U­
ridila. Rapid gral w dziesięciu, z powo­
du poturbowania, zaraz na początku 
gry. jego gracza, Regnarda. 

Hakoah poniosła porażkę na własnem 
boisku. Zawdzięcza ona ją słabej grze 
własnej obrony, która w obecnym sezo­
nie stale zawodzi. 

Walkę o prym świata \V bo sio 
rozegra "biały" Dempsey z "czarnym" WHlsem. 
Wertując w bistorji walk Pięściar-I Spotkanie to nosi charakter walki o ty. 

skich, dużo ongiś miejsca poświęcono tul mistrza świata wszystkich wag. 
świetnemu spotkaniu dwu odmiennych Jack Dempsey, zwany "tygrysem", 
ras, których przedstawicielami byli bia- ociągał się nieco, lecz wobec ~rożącej 
ły Jeffries i murzyn Johnson. Walka ta mu utraty tytułu, zdecydował Się przy­
miała zadecydować o pierwszeństwie si jąć wyz:wanie m~rzyna i z:obo.w.iązal się 
ły pięści dwu plemion. narówul ze swoIm przeclwmklem sta· 

Do spotkania tego przygotowywano nąć d? wa)~j w ,~iągu 1926 r?ku. , . 
się przez; dwa lata, a wyniku świat ca- O ~Ie "mistrz Dempsey n!e wymysh 
Iy oczekiwał z wielkiem napięciem. cz~g~S nowego na zwl?kę l f!1ecz te.n 

O lt t t · w łk1 b dOjdZie do skutku, będZie to l1Iewątph­
stat.ccznym rezu a em ej a. , y wie największy mecz pięściarski, jaki 

to zWY~If~stwo Jo~nS?na nad Jeffnes em dotychczas notowano w kronikach spor 
a pl~ml.ę mur.zynskie zatryumfowało towych świata, a to ze względu na prze 
~ad. sWlate~ bIałym. M:urzyn do końca ciwnika Willsa, który uchodzi za najsil­
ZYCla .był m~pokonany I zaszczytny t y- niejszego i najwytrwalszego boksera w 
tuł mistrza swiata zabrał ze sobą do świcde. 

groba . "Tigcr-Jack'" który posiada w swe} 
. Od tej pory przez s~ereg lat ~alczy- karjerze bokserskiej około 80 spotkań, z 

lI. z~ sobą o tytuły mlstr~ows~le tyl~o czego większość zwycięskich, kilka tyl­
biali, rasa murzyńska bo,?,~em me posla- ko nierozstrzygniętych i zaledwie (w po 
dala godnego przedstaWIciela. czątkach karjery) jedno przegrane, jest 

Dz!:;, świat cat1 znowu oczekuje w sławnym pogromcą "Wielkiego Geor­
wielkiem napięciu walki dwu tytanów ge'a" Carpentiera a klęska w przyszłem 
pięści. którymi w dobie obecnej są kilku spotkaniu byłaby dopiero drugą. i być 
letni niepokonany biały "mistrz świata" może niepowetowaną, przypommalaby 
Jack Dempsey i murzyn Harry Wills.- zaś czasy tryumfu Johnsona. 

Mistrzom nie wiedzie się In 
Mistrz Polski - Pogoń, przegrywa z Wisłą, a mistrz 
Austrji- Hakoah, w obecnych rozgrywkach o mistrzo­
stwo Austrji zajmuje omal nie ostatnie miejsce tabeli. 

Zwycięstwo Sportklubu zaslug-uje 
tern więcej na podkreślenie, że był on 
tą drużyną, która w finale zesztorocz-:­
nych mistrzostw, pozwoliła sobie zwy­
cięską bramkę strzelić przez bramkarza 
Hakoahu, fabiana. który kontuzjowany 
w ramię w bramce nie móg-ł grać, wo- Klęska mistrza Polski ,Pogoni" w ł i zelektryzowała całą Polskę, zwłaszcza 
bec czerro zajął on pozycję lewoskrzy- Krakowie z "Wisłą" w stosunku 0:5, o że obie drużyny wystąpity w równe~ '\'\istrzostwo Szwecji dłowego~ zdobywając decydyjące o mi- której donosiliśmy w poniedziałkowej \mierZe osłabionych składa~h:.\Visła be; 
strzostwic 2 punkty. .II. Republice" wprowadziła w podziw Kaczora, Pogon bez GarblCl1la. 

W Piłce tlozo ne i ' - Okazuje się jednak, że mistrz Polski 
i I i v· "'Mi!Ml!łiiil1» ....... 1JI_ 5'!lG!9iiI"'!ł!l/ffl]* $_ & SW_ nie jest odosobniony w swych, nie ma-

Oel"by J Oel gryłe" (Qoteborg) - I jących wprawdz;e z tytułem mistrza 
H D. F. (Heish'1ąborg) 1:0. Rvdel, Bieg 100-mełrowy uczni6w 52.k6ł parys- nic wspólnego niepowodzeniach, bo oto 
wielokrotnv internacion ... ł, (ł2CZ- kich. ZW3lc·ę1!ca oslągnął p~ękny czas wiedeńska Halwah w r. b. nie zdobyła 
nlt() zr.anv , polskim reprezen- 10,8 sekundy. jeszcze żadnego prawie punktu. 
taRtom strzela "mistrzowską" Fortuna kolem się toczy, nic też więc 

bramkę· dziwnego, że i obu słynnym mistrzom 
płata ona figle. Swiadczą o tern porażld, 

W ubiegłą niedzielę odbyło się de- zarów no Pogoni, jak i Hakoah, ponic-
~ydującc prawic o mistrzostwo Szwecji sione ubic ki niedzieli. 
spotkanie . pomiędzy drużynami ,.Ocrg-
ryte" - H.l.f., w którem zwyciężyła 
,.Oergryte" 1 :0, zapewniając sobie tern 
zwycięstwem mlstrzostwo państwa. -
Ma ona towiem o 2 punkty więcej i o 1 
grę mniej od najpoważniejszych swoich 
przeci\vników. 

Zawody te odbyły się w lielsing­
borgu i wzbudziły nic notowane dotych 
czas zainteresowanie. Z Goteborgu wy­
jeżdżała tak ogromna ilość ciekawych 
że zarząd kolejowy zmuszony był kilka 
specJalnych pociągów do tIeJsingborvu 
wypuścić. Na widowni zgromadziła się 
rekordowa ilość widzów 13.000; Helsing 
borg jest miastem daleko poniżej 100.000 
mieszkańców llczącem. 
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Dziś! Dziś! Dziś! 

-
(Monsieur Beaucaire) 

Monumentalny dramat w 10 aktach. 

W rolach głównych: 

A4 , • 

rkiesłra pod dyrekcją 
, 

p. S. BAJCiELMANA. 
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